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Rokowania pokojowe.
HtACE KOMISJI REDAKCYJNEJ I  KOLE

JOWEJ.
Ryga. 6 stycznia.

(E. E.). Komisja redakcyjna obradowała 
Ład artykułami doiycząeemi wzajemnej arn- 
uesji dia obywateli rosyjskich w Pol- 
isoe i obywateli poiakch w Rosji sowieckiej, 
frayjęło i uzgodniono następujące artykuły, 
pierwszy — dotyczący anuiestji przestępców 
polityczny cli przeciw  państwowy ch; drugi 
rozciągający amnestię na czyny ścigane w dro
dze administracyjnej; trzeci — wstrzymujący 
w y k o n a n ie  kar już wyznaczonych przez sądy 
Urb władze administracyjne; artykuły czwarty 
i piąty stanowią powtórzenie artykułu ósmego 
prelhninarjów pokojowych w sprawach arnne- 
b tjiu  ihodżeów, emigrantów i zakładników; ar
tykuł szósty rozciąga amnestję na czyny doko
nane przed uprawomocnieniem się traktatu. 
Wykonanie wyroków śmierci w stosunku do o- 
sób podlegających amnestji ma byó wstrzyma
ne od chwili podpisania traktatu bez czekania 
aa  jego ratyfikację.

Komisja redakcyjna rozpatrywała również 
spraw ę wydawania zwykłych przestępców.

Podkomisja kolejowa odbyła ogółem 12 
posiedzeń. W naradach podkomisji kolejowej 
uczestniczyli ze strony polskiej panowie: Cie
chowski, pro!. Kasperski, Goysztor, Damwski.

strony rosyjskiej: Malewiński, były dyrek
tor kolei warszawsko-wiedeńskiej, Slarynkie- 
iw cz, prof. Zagorski], inż. Mostowej. Podkomi
sja przedstawiła na plenum komisji finansowo- 
ekonomicznej zestawienie swych poglądów w 
sprawie reewakuacji mienia kolejowego wy- 
wiezionego z Polski. Stanowisko polskiej pod
komisji kolejowej było następujące: tabor za
stosowany do toru normalnej szerokości euro
pejskiej wywieziony z Polski podlega zwroto
wi. Tabor szeroko-torowy, jako niezdatny na 
iinje polsk:e, może pozostać w Rosji za odpo- 
■wiedniem wynagrodzeniem.

P rzedstaw icie le  rosyjskiej podkomisji zga- 
Ujaąją się na zwrot taboru normalnej szeroko

ści europejskiej o ile tabor ten istnieje w Ro
sji. Godzą się również dać ekwiwalent za po
zostały tabor. Różnica poglądów strony rosyj
skiej a polskiej polega przedewsaystkiem na 
oznaczeniu wysokości ekw! waleniu za tabor ko
lejowy, pozostający w Rosji. Inny majątek ko- 
lojewy (prócz taboru) winien być natychmiast 
zwrócony w naturze lub zastąpiony przez przed
mioty analogiczne. W razie niemożności zwro
tu, wyznaczony ma być ekwiwalent w gotówce.

Komisja finansowo-ekonomicena rozpoczę
ła piątego stycznia badanie raportu komisji 
kolejowej. Podjęto próbę uzgodnienia poglą
dów przedstawicieli polshito i rosyjskich. W 
celu przyśpieszenia pracy, przekazano uzgod
nienie 1 przeredagowanie tekstów polskiego i 
rosyjskiego zmniejszonemu kompletowi. Kom
plet ten składa »>ę z ekspertów kolejowych 
pod kierunkiem przewodniczących komisji fi
nansowej.

POSIEDZENIE KOMISJI ROZRACHUNKO
WEJ.

Ryga, 6 stycznia.
(Or‘eut). Odbyło się pierwsze posiedzenie 

Komisji dla rozdziału ogólno-państwowych 
funduszów t. zw. specjalnych. W skład podko
misji wchodzą: ze strony polskiej Kasperski i 
Królikowski, ze strony rosyjskiej: Bogolepow 
i Rozenblat. Rozważano sprawę specjalnie po
wierzoną tej podkomisji przez Komikę Finan
sowo-ekonomiczną, a mianowicie stwierdzenie, 
czy podz.ał specjalnych fundu*zów wyczerpuje 
całość rozrachunków międzypaństwowych z ty
tułów emerytur, postulały polskie, że prócz 
funduszów specjalnych strona rosyjska uznaje 
słuszność pretensji polskich do fuudus&ów 
powstałych ze składek emerytalnych a  przele
wanych wprost do ogólnego skarbu państwa, 
zostały przyjęte. Wspólny protokół postano
wiono przedstawić komisji finansowo-ekono
m icznej, jako ekspert w zebraniu tym strony 
polskiej brał udział Konstanty Zaremba.

Sprawa Wilenszczyzny.
DSLBGAT LITWY ŚRODKOWEJ W WAR

SZAWIE.
■Wilno, 6 stycznia.

(E. E-). Wobec pogłosek, delegatem tym
czasowej Komisji Rządzącej Litwy środkowej 
przy rządz-e warszawskim mianowany będzie 
Medard Downarowioz.

GWAŁCENIE ROZEJMU PRZEZ WOJSKA 
LITEWSKIE.

W*in«*, 6 stycznia.
(E. E.). Komunikat szefa sztabu sil zbroj

nych Litwy Środkowej pułkownika Rokickie
go donosi o dalszych wypadkach łam ana wa
runków rozejmu przez Litwinów. Wypadki te 
gotowane są w pasie neutralnym, gdzie daje 
&ię zauważyć intensywny ruch regularnych 1 
partyzanckich oddziałów nieprzyjacielskich. 
Trzeciego stycznia Litwini ostrzelali placówkę 
w Rubziszkach. We w*iach: Klepacze, Lejpu- 
cy , Czarno-Kowale kwaterują oddziały ldew- 
Bki® po 50 ludzi w każdym. Trzeciego stycznia 
patrol łącznikowy dywizjonu huzarów na dro- 
djte miedzy wsiami Ozierańce a  Musty, znajdu-

jącem!. się na terytorjum naszych dyzłokacji 
wojsk Litwy Środkowej wpadł w lesie w za
sadzkę litewską. Litwini Wzięli do niewoli jed
nego huzara i zabrali sześć koni, poczem wy
cofali się w kierunku na Klepacze w. Na sku
tek pisemnej interwencji dowódcy szwadronu 
huzarów Litwini odesiali huzara i p ęć koni 
z meldunkiem, że szósty koń został zabity.

PRZEŚLADOWANIE POLAKOWI W KO
WNIE.

W*łn°, 6 stycznia.
(E E.). Sąd wojenny w Kownie ogłosił wy

rok w sprawie 48 Polaków, oskarżonych o na
leżenie do organizacji P. O. W. Skazano na do
żywotnie więzienie: Rajmunda Kowalca, Jana 
Niekrasza, Józefa Narkiewieza, Władysława 
Kudzewicza, Kazimierza Sipowicza, Jana Ma
jewskiego.

Na 15 lat ciężkich robót: Jana Korca; na
10 let ciężkich robót — Stefana Gieysztora; na 
6 lat ciężkich robót — Stefana Zyberk-Platera, 
W*toida Liłłkiewicza, H ogorakiego, Henryka 
Kwintę, E uee óak > ego -G łazo wsik i ego, Gustawa 
Martusewioza, Aleksandra Zaborskiego, Bole

sława Sawickiego, Mirona Gabrjelowicza, An
nę Roreywo-Babiańską, Czesława Szenberga.

Na 4 lata ciężkich robót: Józefa Wenduika, 
Jarosława Kulczyńskiego, Aleksandra Mariań
skiego, Konstantego Leckela, Gustawa Lecke- 
la, Jana Bartoszewicza, Jana Konstantynowi- 
cza, Feliksa Jacuńsk-ego, Józefa Juchniewicza, 
Wiktora Juchniewicza, Kozakiewicza, Eugenję 
PiotrowicBÓwnę, Aleksandra Sikorskiego, Józe
fa Jasiewicza, Stanisława Tombakiewicza, A- 
dama Zelmę, Wincentego Żylińskiego, Wikto
ra Rymkiewicza, Nikodema Dajiiowakiego, Fe
liksa Jurewicza.

Na 2 i pół ciężkich robót: Marlę Ckwejd- 
kówmę, Anton ego Stefanowicza, Marję Stec- 
kównę, Jadwigę Steakównę, Leona Kurhana, 
Bronisława Tombakiewicza, Władysława Ko
złowskiego, Jana Bi luka, Kazimierza Biłuka, 
Jana Pupelajkę.

Opierając się na art. 913 księgi XXIV 
kod. karnego i konstytucji litewskiej, sąd zwra
ca się do prezydenta republiki litewskiej z pro
śbą o skatowanie kary następującym obwinio
nym: Zytberk-tPlalerowi, Koreywo-Babiańsikiej, 
Chwedukowi, Kulczyńskiemu, Konstantemu i 
Gustawowi Lechetom, Bartoszewiczowi, Kon
stanty nowiezowi, Jacuńskiemu, Józefowi i Wi
ktorowi Juchniewiczom, Piotrowiczowi, Sikor
skiemu, Kazakiewieżowi, Jasiewiczowi, Stani
sławowi i Bronisławowi Tombakiewczom, Zet
nie, Żylińskiemu, Rymkiewiczowi, Bujnowskie
mu, Jurewiczowi, Chwejdukównie, Stefanowi
czowi, Marji i Jadwidze Steckównom, Kurha
nowi, Kozłowskiemu, Janowi i Kazimierzowi 
Bilukom, Pupałajkowi.

Sąd uniewinnił: Jerzego Przyalgows8dego, 
Juljana Rejkalę, Bronisława Lenkiewicza.

Wyrok podpisali sędziowie: Szniukszta,, 
Rogoziński, Sztapikas, Szadujko i Jnrkszta.

SEJM WILEŃSKI A ŻYDZI.
Wiln0, 6 stycznia.

(E. E.). Znaczna część działaczy bezpartyj
nej demokracji żydowskiej wbrew deklaracji 
gmin żydowskich poslanowda wziąć udział w 
wyborach do sejmu wileńskiego. Na czele tej 
grupy stoją: Doktór Szabad i Spiro. Demokra
ci żydowscy uzyskali koncesję na wydawanie 
dziennika, w którym propagować będą myśl o 
konieczności uczestnictwa ludności żydowskiej 
w akcji wyborczej i pracach sejmu wileńskie
go.

W OJEW ÓDZTW*) NOWOGRODZKIE?
Wilno, 6 stycznia.

(E. E.). Biuro delegata Rzeczypospolitej 
polskiej .przy tymczasowej komisji rządzącej, 
Raezkiewicza, stwierdza, że w adomość o utwo
rzeniu województwa wileńskiego z tymczasową 
siedzibą w Nowogródku i oczekiwanym mia
nowaniem na stanowuko wojewody p. Racz- 
kiewicza — jest niezgodne z rzeczywistością. 
Ewentualne utworzenie województwa nowo
grodzkiego nie ma nic wspólnego ze sprawami 
Litwy Środkowej.

AKKENAZY W WILNIE.
Wilno, 6 stycznia.

(E. E.). Oczekiwany tu jest przyjazd dru
giego delegata polskiego na pojedzenie lig i 
Narodów prof. Askenazego, ma on na celu za
znajomienie się ze ąprawą sporu polsko-litew
skiego.
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Londyn, 6 stycznia.

(E. E.). Korespondent „New York Tribu
ne" podaje kilka szczegółów z podróży sena
tora Mak Cormicka do Niem ec. Według po
wyższego dziennika Mak Cormiok oświadczył, 
jakoby największym powodem niepokoju dla 
Niemiec była granica wschodnia. Widoczne 
jest, że w ciągu najbliższych łat 20 Niemcy nie 
będą w stanie przedsięwziąć nowej wojny. W 
Niemczech n ;e zaznacza się żaden;, poważniej
szy ruch w celu odebrania Alzacji i Lotaryngji.

Natomiast pozostanie G. Śląska przy Niem
czech byłoby dla nich bardzo ważne. Posiadar 
nie G. Śląska umożliw doby Niem com korzy
stanie z surowców, które są tak niezbędne dla 
ich przemysłu.

jggrzsl iiOŚt? If  1138-
1 Eli ziEitgd

Fletzburg, 6 stycznia.
(E. E.). Na pogrzebie zabitego przez po

licję komunisty Hoirmana wypowiedziano sze
reg mów podburzających. Po skończeniu o- 
ibrządków pogrzebowych dwie grupy komuni
stów, w liczbie 400 iddzi skierowały się ku ko- 
ezarom wojskowym. Policja strzelała naprzód 
ślepemi nabojami ale około goda. 11-ej wie
czorem, gdy bum natarł na koszary policjanci 
odparli napastników ogniem karabinowym. 7 
osób zostało zabitych, 22 ranionych. Jeden * 
policjantów został raniony. Zaaresztowano 40 
osób, pomiędzy niemi jednego z przywódców 
jpartji komunistyczaoj. W ciągu nocy spokój 
został przywrócony.

Silni Srstoeli
Berlin, 6 stycznia.

(E. E.). Według wiadomości „Niewe Rct- 
terdamsche Courant“ prace konferencji bruk
selskiej będą wznowione 15 stycznia. Niemcy 
m ają odpowiedź na następujących 10 pytań:

1) Co uczyniły przy układaniu budżetu na 
r. bieżący, aby zachować równowagę budżeto
wą.

2) Na jaki wzrost dochodów z podatków 
mogą liczyć Niemcy w ciągu najbliższych 2—3 
la t

3) Jaka jest cena faktyczna węgla dla ce
lów prywatnych i przemysłowych.

4) Jakie straty poniosły Niemcy praez sek- 
weslr majątków rządowych.

5) Jaki jest bilans handlowy niemiecki.
6) Ile wynosi w rzeczywistości suma wy

datków poniesionych przez Niemcy na koarta 
okupacji.

7) Ile wynoszą wydatki na zarząd admi
nistracyjny całej Rzeszy. Jaka jest liczba u- 
rzędników i funkcjonariuszy państwowych. Ozy 
f w jakim stosunku liczba ta  powiększyła się 
w ostatnich czasach.

8) Jak wysoko cenią Niemcy swoje straty 
i co robią, aby obniżyć cenę towarów importo
wanych.

9) Jakiej polityki trzyma się rząd niemiec
ki w kwestji inflancji monetarnej.

10) punkt dotyczy awansu przyznanego 
Niemcom przez sprzymierzonych po porozu
mieniu w Spa. Awans ten jest już uchwalony.
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Zbllzka I z daleka.
Jezuickie poglądy na oświatę.

Niedawno czasopismo francuskie spra
wom nauczania poświęcone, drukowało wspo
m nienie historyczne, poświęcone prawodaw
stwu szkatoemm, związanemu z imieniem mi
nistra oświaty za Napoleona III, p ia liona 
Bylo to pod kon ec r. i 049. Rewolucja była 
już zdeptona. Prezydent rzeozypoepolilej fran
cuskiej gotował się już do zamachu stanu, kió- 
ry  miai go na tren cesarskiej Frauqji na ca
łych lat ośmnaecie osadzić. Miinnserowie jego 
pracowali nad umoełiiietntem podstaw reakcyj
nej Francji. Mtotetrem oświaty byt Falioux, 
caijipierwMzy bigot i reakcjonista. Wygotował 
ipiiojekt prawa o muso/janto i zebrał w salonie 
BWKiun kilku przyjaciół, których rady pragnął 
zasięgnąć. Zebraiiii się u niego Adeli Thiers, 
głośny dziennikarz katolicki Veniltot, hrabia 
■Montaliambert, biskup Pariaia ze świtą. Dys- 
Łusaj była bardzo ożywiona. Biskup uważał, 
ża  projekt ustawy jest za mało reakcy juy- 
Tbiers go bronił. Gdy już wezyscy się byli 
wypowiedzieli i gdy wymowny Thiers trzy
krotnie był głos zabrał, zameldował się do 
głosu chudy, o bysfrein spojrzeniu ojciec je
zuita. Prosił biskupa o przyzwolenie zabrania 
'glbsu i ku zdumieniu wszystkich zgromadzo
nych, wypowiedział się za powszechnem i o- 
jbowiąakowem nauczaniem ełementarneiu. 
'^Popełniacie panowie błąd zasadniczy, rnó- 
W.iiił, boicie się oś w iaty. Wierzycie, że kiedy 
lud zdobędzie oświatę, nie da więcej rządzić 
sobą i że tę trochę oświaty, jaką mu dacie, 
pchnie go do wybryków rewolucyjnych. Nie 
nałoży obawiać się oświaty. Wedle mego prze
łamaniu jest to najlepszy środek dc ogłupia- 
inia ludzi i do najzupełniejszego podporządko
wania go woli tych, którzy nim rządzić będą".

Wszyscy zaczęli protestować. Thiers u- 
śnrieebnął się wugmrdtłwle, Falioux wzruszył 
ffaeiuiiouiama, Montatembert zaczął się gniewać, 
a  biskup przeżegnał się ze strachu przed Ję
ku: <i ą, którego nie zrozumiał.

JPosluchajcto, ciągnął dalej" Jezuita. Przed 
rofkieon 1789 nikt śród robotników i włościan 
n ie  umiał czytać, co n ie przeszkodziło im ro
bić rewolucji. Opinia publiozoa, która stwo
rzyła rewolucję, nie była dziełem siudjów li
terackich, Satnsculwi 1792 r. nie słyszeli nic o 
Russie aai o Wolterze. Idee republikańskie 
^przeniknęły do tłumu nie z książek, ani z 
dzienników, ale za pośrednictwem demago
gów. Ludzie „dobrze myślący" uczynili z de- 
łnagogji monopol rewolucjonistów. Szlachta, 
literaci, ani księża nie odwiedzali garkuchen, 
szynków. Nagle zobaczyli, że ten lud slai się 
lwem. Lud nic ze lwa nie ma. Trzeba go oswo
ić, jak pieska. Oswojony, będzie robił, co mu 
kaią . Będzie takie książki czytał,-jakie będale
kie chcieli, żeby czytał.

„Książki są drogie. Gze«nu nie wydawać 
książek tanich dla ludu? Nie mogąc kupować 
drogich, będzie kupował te, które będą dla 
niego dostępne, a te byłyby przez nas pisane. 
Nieliczne wyjątki inteligencji ludowej, które- 
py nie dawały się na pasku prowadzić, byly- 
liy  — kupowane prze<z nas. Wszystko kupić 
tooina, chodzi tylko o cenę.

„Najcudowniejsze narzędzie konserwacji 
społecznej — diziennilk — znajduje się w na
szych rękach. Dziennik dobrze redagowany, 
Biafmujący, pisany z jedną myślą i dla jednego 
eelu, stanie się potrzebą klasy pracującej. Ta 
Jslasa nie będzie miała innej strawy ducho
w ej: Przyjmie wszystko, co jej dziennik da, 
ea prawdę. Będzie przekonana, że dz ennik 
jej służy, że wyraża jej poglądy. W rze- . 
®zy wist ości będzie inaczej. Tylko trzeba, żeby 
m iała przygotowanie szkolne, żeby umiała. Moż
na wiele nawet umieć, a umysłu wolnego nie 
posiadać. Tylko wysoka kultura wyzwala u- 
tnysł, daje wolność duchowi ludzkiemu, a wie
le  jeszcze czasu upłynie, zanim lud zdobędzie 
Wysoką kulturę.

„Z chwilą, gdy się lud przyzwyczai do 
dzienników, przez nasaych wydawany Ludzi, 
Die porzuci ich więcej. Nie będzie mógł 
wydawać dzienników na własną rękę dla bra
ku funduszów. Jeśli na “-ze zamożne nresz- 
człiństwo stworzy szereg dzienników ludo
wych od lewych do prawych, dtzieomików ma
terialnie niezależnych, może śmiać się z ini- 
cajtywy ludowej w tym kierunku. Wy będzie
cie w takim razie wyłącznymi wytwórcami o- 
pinji publicznej.

„W edle mego zdania, kończył o. Jezuita 
fal przerażeniu zgromadzanych, Francji po
trzeba oświaty powszechnej, bezpłatnej i 
świeckiej. Zaprowadźcie ją, a przekonacie się, 
Łq lud stenie się tak giupi, że będzie zadowo
lony ze swego losu i „będzie ostoją burżuazji 
iw jej walce przeciwko czynnikom rewolucyj
nym. Jeżeli ki edykol mekbądź kraj ten będzie 
wystawiony na wslrząśuienia rewolu yjne, bę
dą one dziełem — analfabetów. Dlatego, że 
całkowite wyksctekeinir czyni człowieka wol
nym, a powierzchowne ceyni z mego Łatwa 
edotbycz złych, ale i wszeohmoónych czynni
ków..."

Tak prawił Jezuita paryska przed 70 la
ty. Warto i dzisiaj zastanowić się nad jego 
słowami. Przyglądając się rzeczywistości ży
cia polskiego, zaglądając do kuchni minisle-

D ość kompromitacji!
Przyczynek da d zu łs  Ensści p. P&deremkiego.

Dnia 29 grudnia pisaliśmy, że p. Ighacy 
Paderewski, pierwszy delegat iizeczypospoli
tej PoLidej w L dze Narodów zażądał od 
Rządu polskiego odszkodowania za reprezen
tację w sumie 700 tys. franków. Suma to wiel
ka, bowiem w markach polskich wynosi około 
25 m ljouów. Zauważyliśmy wówczas, że p. Pa
derewski specjaln e rozumie „reprezentację", 
wydaje bowiem Uczty niesłychanie wystawne, 
budzące niesmak wśród dyplomatów zagra
nicznych. Uczty te stanowią jaskrawy dyso
nans między nędzą w Polsce a rozrzutnością p. 
Paderewskiego.

Ostatnia uczta genewska p. Paderewskiego 
stała się już sławna na całej kuli ziemskiej. A 
jak ją potraktowała prasa amerykańska, niech 
puśw ad czy następująca depesza, umieszczona 
dn. 10 grudnia w „New Jork Times" p. t.:

„Baaildct rozrzuiay Polaków. 1000 fun
tów szterb  tg ów wyrzuconych przez delega
cję na przy ircie dw udaiestu gości.

(SpeCj.llny k ab e l Tim osa od  p. G. H. 
P errisa ).

Genewa, 10 grudnia.
Gościnność jeśli jest um iarkow aną jest 

właściwym i poży teczuytn dopełii.eniem  na
rad nnęuzynaroaowycn, jestem  jeunak  zmu
szony zapyluć Pana Ignacego P aderew skie
go i Polską Delegację, czy uważają za wia- 
ściwy dodatek do w niesionej przez nich 
p rzed  cały św iat prośby o pomoc w zwal
czaniu tyiusu w Polsce wczorajszy swój ban
kiet wydany dla dwudziestu gości w naj
droższym hotelu w mieście i kosztujący 
m niej więcej tysiąc lam ów szterłingów (o- 
koło 2 i pól m iljona ntk. polskich)".

Tyto p. Peers do czytelników najpoważ
niejszego" w Ameryce pisaną.

Jakie skutki wyda tego rodzaju postępo
wanie p. Paderewskiego, łatwo przewidzieć. 
W każdym razie już dziś śmieszność otaczają
ca osobę p. Paderewskiego została przy czep o- 
aą również do imienia Polski.

Rząd polski musi wresz.ie położyć kres 
tomu skandalowi, jakim jest reprezentowanie 
Polski zagranicą przez nieodpowiedzialnego 
p Paderewskiego.

rjuia oświaty, któro u  nais nazywa się mim. 
wyznań i oSwiece©;* publicznego, gdzie gotu
ją  się uetowy sakoin©, widziany, z jsuką wy
trwałością zabiegają koto tych sp raw oo. Je
zuici. Im mniej toh widzimy na ptomvozym 
plonie obrazu, tom więcej są ozynni. We 
wszystkich wyckiatoch miiin. oświaty, w Uni
wersytetach, w szkołach średnich, w szkole 
powszechnej — oni są wszędzie. Opinja jest 
bieinub. Goilują nam przyszłe .pokolenia, kló«re 
byłyby powolnem narzędziem ich woli. Mą
dry jest Jezuita. On daleko wiidzi! On umie 
być i zwoleamikitem oświaty ludowej wbrew 
ŚTrtockim poli/tykorri w  rodizcjn Thiersa!

Powyżej zapisaną anegdotę historyczną 
polecamy szczególnej, uwadze naszych peda
gogów. Pomoże im znaleźć klucz do polityki 
sźkolnej reakcji naszej.

Henryk maski.

m »

WACŁAW WOLSKI. %

l  is w ;c b  sonetaw.
Nastrój baśniowy.

...Śnię róż szkarłat, ściemniony pod czarnym
woalem,

W błękitnym, włoskim zmierzchu... Śmieszku
Bajki złoto,

Które jakby w obłędzie wyśnił tonów Giotto,
I które jakby Szczęścia jest „aiejhum sa-

lem"... *)
A wszystko to się dzieje jakby tylko poło, 
Żeby ten sen w salonie ciemniejących palem, 
I ta w'zja Fatymy, — w łez spłynęły falę,
W smutek BtepOwrotnOjcif... 0, Bajko- tęskno

to I.-
/

...Widmowiejące w zmierzchu srebro drobnych
dłoni,

Na które się me czoło umęczone .kłoni...
I Jes perły, błyszczące na woalu kirze...

I anioły Marzenia, co na skrzydła chyże 
Biorą tę chw lę czaru, w trosce łzawolicej, 
Żeby do jakiejś świętej ponieść ją Tajniey...

Warszawa, dn. 3 stycznia 1821 roku.

nnany produktów rolnych na ropę naftową. W 
Drohobyczu w czasie obiadu, wydanego na 
cześć premjera w raii dyrekcji odbenzyuiarni, 
przeanówd w imieniu preanjera Stumbuilńskie- 
go poseł polski dr. Grabowski, dziękując za 
staropolskie przyjęcie. O godzinie 10 min. 55 
w nocy wyjechał premjar do Lwowa.

Tułaj na dworcu kolejowym przeszedł pre- 
mjer przed frontem kompanji żołnierzy i ochot
niczej kompanji kobiet, którą przyprowadzo
no na życzenie premjera. Komendantce, ppo- 
rucznikowi Szymańskiej, wyrazd premjer Slam- 
bulińiki cześć dla walecznych kobtet polskich, 
która dowiodły, że są cząstką polsktego naro
du. Podniósł dalej, że kobiety polskie, bro- 
n ąc swojoj Ojczyzuy z bronią w ręku, położy
ły toż fundament dla praw kobiecych. Ppor. 
Szymańska podziękowała za słowa uznania i 
wyraziła cześć narodowi bułgarskiemu. Pre
miera bułgarskiego, odjeżdżającego w stronę 
Krakowa, pożegnały wyb tne osobistości mia 
sU. Przy odjeżdża pociągu odegrała orkiestra 
hymny narodowe — po.ls.ki i bułgarski. (PAT).

**
*

*) Tureckie pozdrowieoie.

I r o z ł ik a
Wobec zamieszczonej wr prasie notatki o 

przyrzeczenia.h danych rzekomo przez Pana 
Prezydenta Ministrów, jaw ącej się u niego w 
dniu 5 b. m. delegacji urzędników państwo
wych z żądaniem podniesienia mnożnika na 
400 i wypłacenia trzynastej pensji — Prezy- 
djum Rady Ministrów stwierdza, że u Pana 
Prezydenta Ministrów w dniu tym żadnej de
legacji urzędniczej me było, tern sam ani dele
gacja urzędników państwowych żadnych tego 
rodzą.u przyrzeczeń od Pana Prezydenta Mi
nistrów otrzymać nie mogła. (PAT).

Nowy poseł angielski w Polsce.
W kolach dyplomatycznych angielskich 

jak rówote pośród przedstawicieli Forreia Of
fice wyrażają wielkie zadowolenie z powodu 
mianowan a sir Maxmillera ministrem pełno
mocnym, oraz posłem nadzwyczajnym Anglji 
w Warszawie. (E. E.).

**•
Rokowania poteko-gclańskto.

Gdańskie pisma niemieckie donoszą o 
wznowien u rokowań polsko-gdański h w spra
wie tranzytu z Niemiec do Prus wschodnich 
przez korytarz gdański, zgodnie z art. 89 i 98 
traktatu wersalskiego. Rokowania te rozpoczę
te były w Paryżu <in. 8 październ ka r. 1920 
pod przewodnictwem Lefebvre a przerwane zaś 
dnia 18 grudora tegoż roku. Z ramienia wolne
go miasta Gdańska w obradach bierze udz'al 
członek gdańskiej dyrekcji kolejowej Herz- 
bruch. (E. £.).

**

Nowy członek komisji portowej w Gdańsku.
Generalnego dyrektora polsko-amerykań

skiej llnji okrętowej p Szulc-Rembowskiego 
powołano na stanowisko członka komisji por
towej. (E. E.).

'\il̂  H.I

Na m arginesie.

* * *
„Kurjer Lwowski" donosi: Z okazji przy

jazdu pro m jor a fc>lambudló*kiego do zagłębia 
naftowego, na dworzec w Borysławiu przybył 
starosta Nawrot, który powitał premjara buł
garskiego przemówień em. Następnie ogląda* 
uo szyby w chwili kiedy tryskała z nich ropa. 
W sali towarzystwa „Galicja" przemawiał p. 
Chlopowsk', witając premjera w hnkniu  gór
ników i nakiarzy. Premjer Stambuliński w od- 
powiwizi podkreślił znaczen'e po’̂ k ego zagłę
bia boryslawskiego i gotowość Bułgarji do wy-

Przed kilkoma dniami, na jednej z ruch
liwszych uiiiic Warecawy bytem św-iadiriom trar 
g Len u eg o wypadku. Przechodząca środkiem 

i  jezdn* kobieta z dzieckiem na ręku najecha
na zosteła przez toaniwaj.

Dokoła miejsca wypadku wnet zebrał się 
tłum g>apiów, ja ziaś, zenniiast bezczynni* p rzy  
giądac się, UAOiżatoni za stosownuejme w  
sw«ć Itogotowto Rabunków-*.

W tym ceiu wpawłem dto najbliższego 
sklepu, pawząc o telefon.

— Niema telefonu! — huknął na mnie 
glos z za lady sklepowej.

— Jakło niema — protestowałem, -wska
zując na potokierowaine na ozarrro pudełko za 
3600 mk. kwartalnie — jest wszak telefon,

— Je«t, ale nie dla parna.
— Darnie — wofatom — tam  na ulicy 

tramwaj pa-zejechał kobito ę z dzieckiem. Jak
że można odmawiać telefonu?

— To miej pan pretensję praedewwyst- 
Idem do tramwajów, że jeżdżą po ludaiach, a 
polem do „Codergrena", że także jeździ po lu
dziach.

Nte peirniętarn już, Jakto przekleństwo 
rzucitom w twarz akieipikiairza i wyskoczyłem 
a a  uilcę.

Wpadam do sąsiedniego zakładu fryzjer
skiego i już bm py'i.aiuia porvvmwai sJiucńawu^ 
od aparatu.

W okamgnieniu zoebatom jednak otoczad 
uy przez «'laściloiela i jego czterech pomocni- 
ków w bieli, którzy nie tyle delikatnie, ito ©- 
nergicznie odsunęli umie od telefonu.

— Panow.e — zawołałem — na ulicy staj 
się sŁnasany wypadek. TT'zeba wezwać P o g o to 
wie.

— Od tego jest policja — pouczał nmte 
właściciel gołaiud — a pan bez pytania się n ie  
rwij do cudzych aparatów, bo i od tego może 
być policja.

— Panowie, mrejede Boga w eerou — bła
gałem — tom kobieta z dzieckiem pod trasa- 
wajem...

—. Powiedz to pan „Cedergrenewi", a  
nam proszę dać spokój. Telefon maany tylko 
dla aiiebie i dla stalyxh gości.

— Ha tru-dru) — poAtedzlał-ein — zostar 
nę pańskim act-alym goścćean, ale pozwól mi 
paa połączyć się.

Fryzjer udobrucha! się i podał mi aibomat- 
nient. Po ulscazeiku kilikirsetoiarkowej naleir 
ności, poziwotono mi telelonowEC.

Przyłożyłem słiuehawikę dio uicha, Z głębt 
aparatu dochodziito mmie jakieś pokrząkiwą- 
nte, poimrukiiWBinio, kwakanie, to znów coś vr 
roolzaju rechotu żabiego, ale głosu telefonistikl 
tnie mogłem się doczekać. Tak upłynęło dobor* 
pół godziny.

Przyw ołałem chłopca z golarni.
— Masz tu chłopcze sto marek na dorożkę, 

pędź do „Cedeigrena" i poproś, by mnie po
łączono z Pogotowiem — rzekłem doń wręcza
jąc mu banknot stumarkowy.

To posliulkowato. Upłynęło bowiem zno
wu niecałe pół godziny i telefonistka połączy
ła mnie z Pogotowiem.

W niespełna trzy minuty trąbka zwiasto
wała nadjeżdżającą pomoc.

Lecz niestely. Na miejscu wypadku nikogo 
już n!e było. Tramwaj odjechał, a kobiecie s 
dzieckiem sprzykrzyło się leżeć pod wagonem, 
więc zabrała s ę i poszła.

Zato fryzjer i ja będziemy mieli sprawę 
sądową za fałszywe alarmowani® Pogotowia.

„Cedergren" natomiast jest niewinny, jak 
niew nną jest nowonarodzona baletnica. Ą 
przecież kto, jak nio „Cedergren", wszystkie
mu winien?

Roman BoskL

Ks ążki nadesłane.
Wydawnictwa Instytutu Wydawuieaego ry. 

blioteku Polska44.
Świeża ta instytucja wydawnuza w krót

kim czas e zaczyna wyrastać na pierwszą fir
mę wydawniczą w Polsce. Inst. Wyd. „Biblio
teka Polska" postawił sobie za cel wypełnić te 
straszliwe luki i braki, jakie poiwstaly u nas 
skutkiem wojny. W tym celu obok nowości wy- 
dajecoraz więcej przedruków przede wszy slkienj 

autorów żyjących, o których ich dawni nakład
cy, porobiwszy na ich dziełach majątki, w naj- 
cęższych dla polskich pisarzy czasach —■ za
pomnieli. A trzeba pamiętać, że utwory cenne, 
wydawane przed wo4ną stały się już z reguły 
„białemi krukami".

Oto spis książek, wypuszczonych przea 
,^Bibliotekę Polską" w ostatuich dn ach:

Leopold Staff. Południca, dramat w trzech 
akiach. Warszawa 1920.

Stefan Żeromski. Ponad Śnieg Bielszym 
Się Stanę, dramat w trzech aktach, Warsza
wa 1031.

Dym*!tr Mercżkowski. Carewicz Aleksy, 
Tragedja w 5 akiach. Przełożył z rękopisu Wa
cław Rogowicz. Warszawa 1921.

Boy. Słówka. "Wydanie czwarte. War
szawa 1921.

Władysław Orkan. W ciele Prometeusza. 
Warszawa 1920.

Władysław Orkan. W Roztokach. Po
wieść w 2 tomach. Wydanie trzecie. Warsza
wa 1920.

Niemałą zasługą Instytutu Wyd. „Bibljote- 
ka Polska" jest wydawanie miesięcznika „No
wy Przegląd L Tera tury i Sztuki".

Nr. 4-ty „ N » w e g o  Przeglądu Literatury i  
Sztuki" odznacza się obfitą j urozmaiconą tre
ścią i dowodzi *lalego rozwoju tego miesęca- 
u ka literackiego.

Obok kontynuacji wspaniałego „Murzyna" 
Józefa Conrada zna4dujeany utwory najmłod
szych: Wirskiego i Przysieckiego, świetny
szkic Boy‘a o Chateubriand‘zie, sporą gaiść 
wytwornych przekładów z poezji rosyjskiej i 
czeskiej, ciąg dalszy „Potoniusza", Nowaczyd- 
skiego, rozprawę o zawiłym problemacie „Q 
zasadach i metodach metafizyki-4 W. Lutosław
skiego, g’ęboko wnikający i orjeutujący szkic 
Miłaszew^kiego „O Boy‘u", oraz tym razem 
istotnie żywą kron kę teatralną.

Pismo to wmno znaleźć się w ręku jak naj
szerszych sfer społeczeństwa. Zeszyt ostatni, 
liczący 128 stron druku, kosztuje tak mało (35 
nrk.l), że istoto i e ^powinien znaleźć się w bi- 
bljotoco każdego chociażby najuboższego sto
warzyszenia. Śmiało można powiedzieć, żf 
jest to dzteiaj najtańsza polska książka lń«ra* 
ka.



S r .  6 . „ R U B O T J f l  K", p i ą t e k, 7 Stycznia IPZI rófrnł

h zd  p k b lscy icm  na G i m p  Ś lą sk u .
Bytom, 5 stycznia.

(PAT). Polski konsulat genem ly podaje
Powszechnej wiadomości następujące urzę

dow e wyjaśnianie. W ostatnich d n ia c h  Zjawi
ły się w niemieckiej p rasie górnośląskiej wia- 
d-UKiści o pertraktacjach w spraw ia G. Sią- 
•ka, rzekomo w szc zę ty ch  przez rząd polski z 
rządem  niemietskiiu i prowadzonych obecnie 
W Berlinie. K o n su la t generalny stw ierdza, że 
'w ia d o m o ś c i te są zupełnie fałszywe. Rząd pol
ski żadnych  rokowań z Niemcami w spraw ia 
G. Siąskn nie rozpoczy nał.

Bytom, 5 stycznia.
(PA T ). Zapowiedziana odpowiedź rządu 

elem ieehiego na notę koalicji w spraw ie glo
sow ania plebiscytowego na U. Śląsku została, 
według dapszy 2 Beii-ilna, doręczona Radzie 
Ambasadorów 5 b. n t  Ma ona następujące 
brzm ienie: Rząd niem iecki m a zaszczyt w
związku ze swoją tymczasową notą z dn. 31 
grudnia 1920 r. przedstawić oo następuje: 
Itząd niem iecki jest z rządam i koalicyjuemi 
Kgcday w dążeniu, by w myśl traktatu  poko
jowego zabezpieczyć na G. Śląsku plebiscyt 
'Wolny, tajny i niewymuszony. Ustna wymiana 
wdań, zaproponowana przez rząd niemiecki 
'W tej spraw ie, miała właśnie na względzie 
Wyszukanie, w porozumieniu ze wszystkie,mi 
Stronami zai ii t areso  w amemi, naipewini-eijszej 
drogi do tego wspólnego celu. Rada Ambasa
dorów  donosi, ie  ma zam iar zastosować bez
warunkowo art. 88 traktatu  pokojowego, i — 
eieby  utrzymać spokój w czasie glosowania — 
postanowiła odbyć glosowanie em igrantów w 
len n  in: e późniejszy m od głosowania miesizr 
kaóców. Rząd niemiecki widizi się przeto zmu 
Szuny założyć przeciw tem u postanowieniu 
protest, gdyż według jego przekonania cel 
zam ieram y nie zostanie w tan sposób osią
gnięty. Jak  to już przedstawiono wyczempują- 
eo w nocie niem ieckiej z dn. 10 grudnia r. z., 
easadą traktatu  pokojowego jest jednolitość 
ektu  wyborczego, tok oo do miejsca jak i oo 
do czasu. Zasada ta została wyraźnie uznana 
[ zastosowana przez rządy ao.uszmoze pray 
plebiscycie w Szlezwiku, w Prusach Wscho
dnich i Zachodnich. Ta zasada, od której w i 
no odstąpić jedynie za zgodą wszystkich skon 
K interesow anych, zostanie tu przy głosowa
niu odrębnem  złamana. Jednak i na tej dro
dze nie osiągnie się plebiscytu wolnego, taj
nego i niewymuszonego, gdyż przy głosowaniu 
odrębcom  naw et najstaranniejsze znraądze- 
o ia , jak  np. opieczętowanie urn wyborczych 
n a  czas od jednego głosowania do drugiego, 
,nie zapobiegną temu, by wynik głosowania 
pierwszego nie został przedwcześnie ogłoszo
ny, oo musiałoby wywrzeć wpływ na drugie 
g to w v an 'e . Nadto przy panujących obecnie 
stosunkach bezpieczeństwa na G. Śląsku nie 
można być pewnym, czy bezpieczeństwo urn 
wyborczych wogóle będzie należycie zapew
nione. Wśród takich warunków o tajemnicy 
(Wyborczej niema mowy. i sfałszowanie odda
nych głosów też jest b. możliwe.

Grozi jeszcze dalsze niebezpieczeństwo: 
Rządy sprzym ierzone uważają siusznie za 
swój obowiązek zabezpieczenie spokoju i po 
rządku w czasie glosowania. Na to jednak po
trzeba przedewszyslkiem, aby uprawnionym 
do głosowania nie utrudniało się oddanie gło
sów  przez straszenie ich. W tej myśli też po
wstał widoąznio projekt glosowania em igran
tów na te ren ie  obsadzonym przez koeTcię 
(Kolonja). Jeśli obecnie z&ińust odrębności 
oo do miejsca ustanowi się odrębność co do 
czasu, to nie zapobiegnie się przez bo zupeł
nie niebezpieczeństwu te iw u , ale raczej 
zwiększy k ę  to niebezpieczeństwo. Po doko
naniu głosowania pierwszego, a w oczeki wa-_ 
ciiu glosowania drogiego, ludność zna,,dow-r.ć' 
cię będz'e w bardzo podnieconym słanie. Ci, 
k!órzv jo l glosowali, użyją wszelkich aposo- 
Ifców, aiby spodziewany przez nich wynik gło
sowania pierwszego nie doznał zm an przy 
głosowaniu emigrantów. W ten sposób emi
granci zostaną narażeni na największe niebez
pieczeństwo nastraszenia. Obawa ta jest tera 
brdańej uzasadnioną, żo me udało się dotąd 
opanować skutecznie zixxd.aócargo terw u, 
który na G. Śią&ku coraz śnńolej i jawniej
podnosi głowę.

Po dokladnem  rozważeniu sprawy n a d  
niemiecki z powcdó.w powyżej przytoczonych 
uznają za niemożliwą do przyjęcia drogę, po 
stanow ioną przez rządy sprzymierzone, oświad
cza jednak gotowość przedstawieii-a prawty ra
ni ejszyeh, jego zdan:etn, sposobów do zabez
pieczenia sprawiedliwości plebiscy'.u. P o n iew aż  
dotychczas sposób p :im iennej wymiany zdąn 
n ie  doprowadzi! do rezultatu, zadowalającego 
wszystkie sirony, proponuje rząd ń e n ie c k i 
ponow ne ustną w yińanę zdań, celem ustale
n ia  takiego rozwiązania sprawy, które by było 
zgodne z Irak latem pokojowym i uznane przez 
(Wszystkie strony zainteresowane.

REGULAMIN PLEBISCYTOWY.
Bytom, 8 stycznia.

(P A T ). Rozdztał 8-ci regulam inu ptebtocyto- 
Isego traktuje « sporządzeniu list wyburczy«Ii.

Przepisy te , dotyczące także Górnoślązaków, za
mieszkałych w Polsce, poda.eimy w brzm ieniu u- 
rzędow em : A rt. 22: W każdej gm inie będzie spo
rządzona jedna łista glosujących pod odpowiedzial
nością komitetu pairytetycznego, który stanowić 
będzie o każdym wpisie. Listy sporaądcscne będą 
w 2 egzemplarzach i podzielą one glosujących na 
4 kategorie, wymienione w art. 3, stosownie do 
dowodów, jakich dostarczyć muszą glosujący, aby 
zostali wpisani, a  m ianowicie: a) mieszkańcy ro
dowici, b) osoby urodzone na G. filąeku, a le tu nie 
zamieszkałe, o) mieszkańcy nie rodowici, d) wy
daleni. Art. 23: a) osoby urodzone na G. Śląsku 
i zam ieszkałe na obszarze plebiscytowym będą 
wpisane do list wyborczych urzędu, pomimo to je
dnak powinny się one upewnić, czy zostały wpi
sane prawidłowo. 0  wpisie w miejscu zaznieszka- 
n .a osób, urodzonych u® G. Śląsku, a  n ie zamiesz
kujących w tej sam ej gm inie, w której się urodzili, 
lecz w innej gm inie obszaru plebiscytowego, po
winien kom itet pairytetyczny miejscowości wpisu 
przestać zaw iadom ienie kom itetowi pa ry te tyran e- 
mu miejscowości urodzenia, ażeby umożliwić w 
ten aposób spraw dzenie deklaracji tych osób i za- 
pobiedz podwójnemu wpisowi. Osoby, które po 1 
października 1220 r. zmień ii y sw oje miejsce za- 
m eszkauia, powinny senne jciianajsEybciej pctsCa- 
rać się  o swój wipU w tej gmiuio, w której mie
szkały w tym dniu. Art. 2-4: Osoby, urcdac-ne na 
G. Śląsku, a le tam nie zam ieszkałe, oraz osoby, 
urodzone poza obrębom  G. Śląska, a le  zaimiesz- 
ka-le na obszarze plebiscytowymi od de. 1 stycznia 
1904 r. lub od dłuższego czasu, będą wpisane na 
listę wyborczą tylko na ich wniosek. W tjim celu 
powinny one przestać komitetowi parytetycanem u 
gminy, w której powołane są do wykonania swego 
praw a głosowan a, w łasnoręcznie podpisaną proś
bę według wzorów tu załączonych, dodając do tego 
podania wymagane dowody. A r t  23: b) Osoby, 
urodzone na G. Śląsku, ale tam że n ie  zamieszkane, 
powinny, aby osiągnąć swój w,pis, udowodnić 
swoją identyczność przed komitetem perytetycz
nym gminy, w której się urodziły. De podania o 
wpis powinny one dołączyć najnowszą swoją foto
grafię, ostemplowaną i uwierzytelnioną przez wła
dze gminne lub przez policję miejscową k h  obec
nego miejsca zamieszkania. Z podaniem o wpisa
nie nałoży 'przestać duplikat tej sam ej fotografji, 
który będzie użyty do wysławienia karty  legity
macyjnej, służącej jako paszport przy wejściu na 
0 . Śląsk i jako legitymacja plebiscytowa. Podania 
tych osób powinny zawierać oprócz tego dokładny 
ad res  ich ostatniego nd t.sca zamieszkania na ob
szarze plebiscytowym, jakoteż oznaczenie czasu, w 
którym obszar ten opuściły. W reszcie powinny 
podania k h  zawierać wszelkie szczegóły, mogące 
udowodnić ich tożsamość, oraz — z wyjątkiem 
istotnej — w skazanie 2 lub więcej osób zauniosa- 
kałych w gm inie ich urodzenia, a w rseie braku 
tychże wskazanie 2 lub więcej osób zamieszkałych 
w innej gminie G. Śląska, k tóre megą poświad
czyć k h  tożsamość. Art. 26: c ) Osoby, urodzone 
poza obrębem  G. Śląska, zamieszkałe na obszarze 
plebiscytowym od dn. 1 stycznia 1904 r. lub od 
dłuższego czasu, mieszą udowodnić, jak długo trw a 
icb pobyt na G. Śląsku i że ów pobyt n ie  doznał 
przerwy. Jeśli osoby te  mieszkały od dn. 1 stycz
nia 1804 r. w kilku miejscowościach kolejnych ob
szaru plebiscytowego, to każde oświadczenie oo 
do znii&ny u rejsea zamieszkania powinno być po
tw ierdzone prze® wiedze gminne lub przez policję 
w miejscu zamieszkania. Osoby, któro nie zm ieni’y 
swego miejsca zamieszkania od <Łu. 1 stycznia 1904 
r. nie potrzebują dostarczać świadectw  o zamiesz
kaniu. lecz komitet pary.etycany jest zobowiązany 
sprawdz'ć k h  świadczenie.

Osoby, wzmiankowane w niniejszym artykule, 
powinny prócz tego, jeśli się urodziły po dn. 1 
slycania 1886 r., dołączyć do swojego podania me
trykę. Czas zamieszkania n ie  uważa się za prz&r- 
wesny nieobecnością, apowodowwną wykonaniem 
obowiązku służby wojskowej.

Co się tyczy osób, które zmieniły miejsce za
mieszkania w ciągu 10 miesięcy, poprzedzających 
d. 1 października 1920 r„ to komitet parytelyczny 
miejscowości -wpisu prześle zaw iadom ienie o ich 
wpisaniu komiietowj p iry t etycznemu poprzedniego 
miejsca zamieszkania, oby w ten sposób zapibiods 
podwójnemu wpisaniu. Oecby, które po d. 1 paż- i 
dziernika 1920 r. zmieniły swoje miejsce Bomieez- 
kamra, powinny postarać się zaraz o swój wpis 
w tej gminie, w której mieszkały i  października 
1920 r

• i Art. 27: Osoby, urodzone poza obrębem
G. Śląska których miejsce zamieszkania -w dn. 1 
stycznia 1904 r, było na obszarze plebiscy
towym, ale go nie zatrzymały wskutek wydalenia 
z obszaru przez władze nienr'eck'e. powinny wy
słać swój wniosek o wpis do '-on.isji rządzącej w 
Opolu i załączyć jednocccicie pArnionnie wszelkie 
objaśnienia, odnoszące się da Pił: wydalenia. Art. 
28: Czaeokree do wpiau: Komitety pcrytetycotie
przyjmą wnioski o w,pj» pcdaaau czasokresu 21 doi, 
przewidzianego w art. 10 ym. (Od 14 stycznia do 
3 lutego). Pu naradzie, odbytoj stosownie do prze
pisów art, 13, kom iłet pairytctywzny postanowi o 
przyjęciu tut, odrzuceniu takiego wniosku o wpis. 
Jeśli wniosek o wpis został odrzucony lub prze
siany do rozstrzygnięcia do biura międzysojuszni
czego, komitet parytetyczny nntych/misst zawiado
mi o tom piśm iennie wnioskodawcę. A rt 29: Wy
łożenie list tymczasowych do wglądu publicznego.
Po zakończeniu czasokresu, wyznsozonego do w,pi- 
su , kom ilei pai-jietyczny wykończy sjporaądzoiae
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listy tymczasowe w 2 egzemplarzach. Praca la po-
winna być uikońcaoua pod koniec 2 ilni po upły wie 
czaiwkr&su dla wpisu (5 lu.ego). Komitet paryte- 
tycany zamyka listę tymczasową, ozaacaajac dzień 
j godzinę, w której pracę ukończono, podpisując ją 
pr^ez 4-ch swich cztonków. Jeden  egzem plarz tejże 
listy należy przeoać natychm iast do biura między- 
sojiŁszu:eG&go, d rug i zaś zosmnie wyoożo-ay do prze
glądu publicznego podczas całego czasokresu, 
przeznaczonego do aktadania reklam acji. A r t 80: 
Skdtean;-e rektauuicji: Kekiamacjo, należycie uza- 
sadaścHie, datow-ane i podpisane, kierow ane będą 
do kom itetu parytetycznego, bióry przyjm uje re 
klamacje przez 12 dni po wytoroniu list tymcza
sowych do wglądu publicznego (od 6-go do 17-go 
luicigio), Kcm i.ot parytotyczuy wydaje w aunien po
kwitowanie i przesyła reklam acje wraz ze swoją 
oplują do biura międzysojuszniczego, k tóre roz
strzyga. Nazajutrz po upływie czasokresu, wyzna
czanego do wnoszenia reklam acji (18 Luty) komi
tet parytetycany pośle do biura międzyaojusz-nicae- 
go spis, wy.szc.zególjiia.ą ;y wszystkie reklam acje, 
przestane już do rozstrzygnięcia. Przy rozatrzy- 
gn.ęciu reklam acji biuro międzysojusznicze zwra
ca komitetowi parytoiycanem u ów spia, zaznacza
jąc jednocześnie o powziętych postanowieniach. 
Art. 81: Przyjęcie lub odrzucenie rek lam acji B iu
ro międ-zysojuazaiaze rozslrayga reklam acje zaraz 
po przesianiu mu ich przez kom itet parytetyczny, 
wydaje cno swoje os lat oczne posianow teaia naj
później w 14 dni po ukończeniu czasokresu, wyzna
czanego na  składanie reklam acji (3 m arca). Ku 
zabezpieczeniu poszanowania aarządizeń ustano
wionych i praw , przyznanych niniejszym reguta- 
rnhiem, biuro międzyeojusanicze meże z urzędu 
aejąć się każdą sprawą i aarządesić w danym  razie  
wpis lub wykreślenie.

Postanowienia biura międzysojuszniczego są 
ostsiKvane, O posta^noiwieniiiacih iich .pawiiEdomkiny 
zostonie bezzwłocainće piśinieianiie każdy komutat 
parytetyczny, jakoteż osoby zaintereao-wajno. Art, 
32: Odwołanie się do komisji rządzącej. Przeciw 
pastMio-w-i-eniom biura międzysojuszniczego niem a 
innego rokursu, tylko o,dwtolainie się  do komisji 
rządzącej, celem wyjaśnienia regulam inu. R ekurs 
ton jednak można wnosić tylko przez przedstawi
cieli polskich i niem ieckich, przydzielonych do 
b iu r międzyisojuszuiczych w charakterze doradców. 
Każde odwołane się tego rodzaju powinno być 
przedłożona komisji rządzącej przoz biuro między
sojusznicze a jego oplnją. Komisja rządzące może 
również z urzędu zająć się spraw am i w-piau na 
listy wyborcze w każdym w;ypadku, wymagającym 
objaśnienia regulam inu. Osteituia uchwala komisji 
rządzącej zmjwduto najpóźniej 5-go dinie po upły
wie czasokresu, wyznaczonego do rozstrzygnięcia 
reklam acji przez biura mięckysojusznirae (8 m ar
ca). Przeciw uclnvalcm kom sji, pociągającym za 
robą wpis na listę lub w ykreślenie z niej, niem a 
odwołania, U chwaty komisji rządzącej będą po
dano bezzwiecznie do wiadomości biur międzyso
juszniczych, k tóre zobowiązane są powiadomić o 
tem piśm iennie osoby zainte.re®owane i czuwać 
nad sprostowań em lieb Art. 33: Listy ortateczne. 
Wpisy, przeciw którym ni« wniesiono reklam acji, 
u  wożono będą jako estoierane 8-go dnia po zakoń- 
czctiiu cEasc-kreisu d la  aktadan 'a reklam acji (25 
lutego), o iteby to biuro międzysoujszniczo nie 
sprzeciwiło się temu przed upływem tego czaso
kresu . Komitet paryte ycany aszuacza na owych 
Lstach wmelkie sprostow ania, wynilcające z roz- 
elrzygn!ęcia b iur międzyrojuszniczych, w m iarę 
tak om-e nwlchodzą. Liaty oetatecane muszą być wy- 
koóraoro w tym (Sn-.u, wf którjim ukońcayl się czaro- 
kreis pirzowirizi-imy w art. 10-ym dla prac przygcto  
waw.aych do gtorowiania.

Art. 34. Plebiscytowe legitym acje glosowania. 
Kart* legitymacyjna, ustanowiona rozporządzeniem 
komisji rządzącej z 30 paźfla'ernika 1920 r., służyć 
będzie jako legitymacja plebiscytowa dla miesz
kańców rodowitych. Osoby, urodzone a nie za- 
mieazkale na G. Śląsku, dopuszczone będą do gto- 
aowania po przedłożeniu legitymacji plebiscyto
wej, wydanej przoz komilet parytetyczny w wyko- 
omjłu art. 25. Mlesz&ańcy nierodowuci dopuszczeni 
będą do glosowania po przedłożeniu swoich kart 
legiymaryjnych oraz legitymacji plebiscytowych, 
wydanych przea komitet pairytetyczny. W ydaleni 
dopuszczeni będą do gtosowanta po przedłożeniu 
legitymacji plobiscytowych któro otrzymają bez
pośrednio od komisji rządzącej w Opolu. Legity- 
moicjo plebiscytowe wydano będą zai.ntoresowa- 
nym, skoro tylko ich wpis uznany zostanie za o- 
słattcŁny według brzm ienia artykułu  poprzednie
go.
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TVrłoded, 6 stycznia.
(PAT). (W ed. h. kor.). Na wciura4szein

pośitouztuJu ikoiuisp d la upraw zagrŁuiczuy ch 
au®.Lrjaciutgo zgrouiaózeara narodowego kano- 
ierz Maj nr wy giosd expose o położeń, u zagra? 
nieziUem. W przem ówieniu sw cuu m ędzy inne- 
mi .podkreślił, żo stosunki między A.astrją a  
państw am i sukuesyjuetni są dobre. Również 
z Eolską i Rumunią Łączą A uslr,ę dobre sto
sunki. Z obu term krajam i Auslrja zawarła 
układy lum-diowe, co spowodowało znaczną po. 
prawę we wzajemnym obrocie handlowym. Co 
się  tyczy otorotow z państwam i sukcesy mem1, 
to na tym punkcie stan wogóle n ie  jest jeszcze 
zadawalający. W zajemne zamykanie ruchu to
warowego i utrudnianie ruchu osobowego pray* 
noszą wszystkim inieresowanym krajom caęi-' 
kie straty. Ausirja ze swej sLony jest gotowa 
uczynić wszystko co możliwe celem przywró
cenia norm alnej komun kacji i wita z zadowo
leniem  projekt wiedeńskiej komisji repa racy j- 
nej w spraw  ę zwołania konferencji gospodar
czej.

W  0 dlKtii lliiUlilil 
iimeiliil

Chrłsijaaja, 6 stycznia.
(E. E.). Pisma tutejsze omawiają sprawy 

spisku norweskich bolszewików zmierzających 
do  zagarnięcia władzy. Hasłem do wywrota 
miało być podpalenie olbrzymich magazynów 
drzew a na przedmieściu Oslo. Przy wiatrach 
panujących w okolicy Tczono na rozszerzeni# 
się ognia i skierowanie uwagi publicznej na 
katastrofę żywiołową. Komuniści postanowili 
opanować w ogólnym zamieszaniu budynki 
wojskowe, urząd po.ztowy i telegraficzny. Mia
no uw ięzić przedstawiciela władzy i zorganizo
wać na prowincji komitety wykonawcze. Wla* 
dze wpadły wcześniej na trop  spisku i udar&o®* 
ftily go.

I l i  gilllHSffM a.
L o n d y n , 6  sty czn ia

(E. E.). Umowa handlowa zawarta między 
rządem ang elskim a sowietam i i którą Krasin 
przywozi do Moskwy zawiera trzy punkty na
stępujące: 1) zaprzestanie propagandy ze stro
ny bolszewików, zarówno w Auglji jak i na 
wschodzie Europy, 2) określenie sposobu w ja
ki T raktat angielsko-sowie k i zostanie wpro
wadzony w życ e, 3) sposoby wykonywani* 
wypiat między obu rządami.

Rząd angielski odmówił żądaniu sowietów 
aby rosyjskie złobo złożone w bankach angiel- 
gieisk ch nie zostało zarekwirowane na korzyść 
wierzycieli Rosji,

Spriia \Mtk
Paryż, 7 stycznia.

(E. E.). Donoszą do ,.Temps“, że de  Va
lera przebywa obecnie w Dublinie. W edług 
wiadomość, prywatnych Lloyd George zgodził 
się udzielić mu gtejiu na bezpieczny przejazd 
do Anglji celem bezpośredniego .porozumień:* 
się z ninj. Rząd brytański zaproponuje przy* 
wód.om Syfeinistów uregulow anie sprawy u> 
landzk ej na podstawie ustawy praw a Hornś- 
Rule. Rząd angielski skłonny jest w tym cełu 
do zaprowadzenia ważnych zmian w tej usta
wie. N.-e wiadomo czy de Valera przystanie na 
przeprowadzenie z Lloyd Georgetom dyskusji 
proponowanej. W każdym razie p rezydent 
Rzeczy pospolitej Irlandzkiej ogłosi deklaracją 
w której poda wyroki swej misji w Stanach 
Zjednoczonych, oraz wyjaśni podstawę .walki 
Irlandji o  niepodległość.
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Londyn, 5 stycznia.
(PAT). (Wied. B. K.). Dzienniki donoszą, 

i© rząd gotów jest nietylko udzielić paszportu 
przy w ó d cy  irlandzkiemu De Valenze, lecz tak
że zamierza z  nim pertraktować.

Mmmpruieriw.
Londyn, 5 stycznia.

(PAT). Rząd amgielaki wyraził wobec rzą
du francuskiego życzenie, by konferencja 
prezydentów ministrów państw sprzymierzo
nych, proponowana na koniec tego tygodnia, 
odroczona została na krótki czas. Rokowania 
w sprawi© ustalenia terminu definitywnego 
toczą się dalej.

Londyn, 6 stycznia.
(PAT). (Wied. B. K ). Gabinet londyń

ski oświadczył się zasadniczo za konferencją 
prezydentów ministrów państw koalicyjnych 
w Paryżu, ponieważ uznaije konieczność zba
dania i  uregulowania bwestji rozbrojenia 
Niemiec. Termin tej konferencji zasiani© usta
lony prawdopodobni© na połowę stycznia- 
Rząd angielski posiada w swoich rękach 
wszystkie dokumenty, dotyczące tej sprawy, 
■wśród nich także sprawozdanie marszałka Ba
cha o rozbrojeniu Niemiec. Wszystkie te do
kumenty będą szczegółowo zbadano przez 
rząd angielski. Lloyd Georg© przybędzie do 
Paryża z definitywną decyzją rządu.

Waseymgtoa, 5 stycznia,
(PAT). (Wied. B. K.). „World“ donosi z 

Paiyża, że wizyta Churchailea ma na celu omó
wienie z miarodajnemi kolami francualrienu 
możliwość użycia Niemiec do wojny przeciw 
Rosji. Tem tłumaczy się też ustępliwe stano- 
irisfco Anglji w kwestii rozwiązania niemiec- 
kich organizacji zbrojnych oraz zwiiechanie 
myśli obsadzenia Zagłębia Ruhr.

Londyn, 6 stycznia.
(E. E-). Według wiadomości ze źródeł kom

petentnych przed zebraniem się premjerów 
państw sprzymierzonych w Paryżu nastąpi w 
tym mieści© spotkanie się angielskiego mini- 
*lra wojny Winston Churchilla z marszałkiem 
fachem. Churchill i Foch mają omówić między 
Mbg oprawy tyczące się 'Niemiec, Rosji i Polski.

z Czeta.
Praga, 5 stycznia.

(PAT). Poseł dr. Rasin zgłosił wniosek w 
sprawi© ograniczenia liczby świąt kościelnych. 
Proponuje on, aby uznano jako święta państwo- i 
we: 1 maja i dzień rewolucji — 28 październi
ka, natomiast jako święta kościelne — ponie
działek Wielkiej Nocy i poniedziałek Zielonych 
Świątek. Wniosek umotywowany jest okolicz
nością, źe wskutek zaprowadzenia 8-gclzinne- 
go dnia pracy zbył wielka liczba świąt tamuje 
rozwój przemysłu i handlu tudzież urzędowa
ni© władz państwowych. . .

Praga, 5 stycznia. ‘
(PAT). ,,Lidow© Nowiny" donoszą z Mun- 

kaczu aa Slowaczyźnie, że na odbytej tam o- 
Statoio konferencji party socjalno-demokratycz- 
nej komuniści usiłowali rozbić organizację i 
objąć władzę nad partją. W czasie konferen
cji wywiązała się bójka, podczas której pobito 
socjal-demokra tycznych członków partji. To sa
mo pismo donosi, że na Slowaczyźnie uwię
ziono ogółem 40 komunistów którzy brali u- 
dział w  ©atainim przewróci© komunietycznym.

M i it!* i BingKtiej z strMi.
Berlin, 6 stycznia.

(E. E.). Donoszą z Drezna, że powróciła 
z Serbji delegacja niemiecka, która udała się 
tam, ażeby rozpocząć rokowania ekonomiczne. 
Delegacja ■wyniosła dodatnie wrażeni© co do 
rezultatu swej iniąjt. W związku z© znacznym 
wzrostem ludności serbskiej przez przyłącze
ni© nowych prowincji o 14 mdjcuów w kraju 
odczuwać się daje dotkliwy brak maszyn i na- 
wędzi rolniczych i wyrobów przemysłowych.

ZseicS Igito n h:!ri?.
Berlin, 6 stycznia.

(E. E.), „Rofe Fahne" ogłasza szczegóło
wy plan zamachu na Austiję ze strony reakcji 
bawarsko- węgierski ej. W zachodnich Węgrzech 
utają być Bkancentrowiaiie dwie dywizje. Pi
smo to porównywa plan ten cło zamachu 
Kappa, nadmieniając, że reakcja baiwiar- 
ttko-wągi®rska uczyni to na większą skalę.

SpMraie Eitzkwa.
Berlin, 6 stycznia.

(E. £.). Na głównym dworcu kolejowym 
b. oficer rosyjski zwrócił się do b. ministra 
wojny w gabinecie Kierońskiego Włodzimierza 
Guczkowa zamieszkującego już oddawca w 
Berim e. Oficer ten głośno oskarża! Gucakowa 
© zdradę, a nawet spobcakowal go. Świadko
wi© zajścia stanęli po stronie napastnika. Po- 
ficja bezpieczeństwa nie zaanesaiowaia oficera, 
zaś b. ministra odprowadzono do kliniki.

fttlil Htilfili Uilil- KłttliM.
K rólew iec, 6  stycznia.

(E. E.-). Poczta powietrzna na drodize Ber
lin—Królewiec obskigiwaua 'będzie prasa dzie
więć aeroplanów. Na skutek opozycji ze slrony 
Polski aeroplany te ni© będą przelatywały nad 
korytarze® polisom.

MKtUi lilMlO-lSte&ifc
Łotewska komisja graniczna wczoraj wy

jechała do Połągi w celu Kbedanjiia istoty spo- 
nu na miejscu. Profesorowi Skapsotniowi towa- 
tBzyszą: ze stomy łotewskiej cunister handlu 
i  przemysłu Berziua, ze strony hStewsklej I- 
czojs. Na pkłrwsuem posiedzeniu komisy pro
fesor Simpson wyraził zadawoleni© z palu- 
bownego intokYTdeuia sporu gramiennego, pod
kreślając, iż ta foruia ne«strz>Tgaaia keefłifctu 
dla wspóiiycte obu państw będzie miała nie
wątpliwi© szczęśliwe konsekwencje. Jako sw© 
zadani© eitńter angielski wwożą tylko scese- 
gółowe, sprawiedliwe i źródłowe zbadanie 
warunków każdej óakweetśoittawainieg mdejsoo- 
iwośd, oraz pragnie wydać sąd o wszoikieh 
proponowanych rozwiąBOUiiach sporu. Ot?Uv- 
teonnego rcaefreygaięcda prof. Simpson w for
mie ewsg# wyroku iuo chce i niema zamiaru 
wydawać i odwołuje się do stron, aby sprawę 
przedstawić nie pod kątem największych ko
rzyści, lecz naj&i^awie<ń»wiszych imstezygnięć.

Wmm t i p t a
— Rząd włoski postanowił usnąć protek

torat Aogli nad Egiptem,
— Do dm. 3 grudnia powrósło z Rosji do 

Niemiec 29 tys. Niemców. W tymże oaasi© do 
Rosji .powróciło 132 tya jeńców.

— Sonat gdański wydał zarządzenie, u- 
toymujące w mocy przepisy, dotycząc© cel od 
towarów przywożonych z zagranicy*

i— Ambasadorem Francji w Borłknie ma
byś mianowany gen. Pełło, dotychczasowy; 
szef sztabu gon. aunty cz»jch©-stowackiej,

t

ŚSty. i k;'i; '

Ruch robotniczy.
* firm ̂  '
P I  if® .

ZJAZD KOBIET P. P. SL
II 2jaed kobiet P. P. S. rozpoczął we wto

rek obrady w pięknie przystrojonej sali Do
mu r*bołn'czego. Zjazd zagaiła tow. Woszczyń- 
ska, poezeui wybrano prezydium Zjazdu w n*- 
elępnjąryai składać©: poseł Moraozewska, Ko- 
ziełkiewieżowa (Łódź), Wo«zc®yń»ka (Warsza
wa), Dorosacnva (Przemyśl), Ziębówaa (Kra
ków), Fidzińska (Warszawa), Boanańska (Ja
sło), Reizesówna (Lwów).

Dnieniem Związku posłów P. P. S. powi
tał Zjazd poseł Bobrowski, imieniem komitetu 
obwodowego Jasiński, imieniem Związku zaw. 
kcłejaiwy Packan, imieniem kia*. Związków 
*aw. Pa«ża, i* i«n i«u  stow, robotniczych Ja- 
aoeeewski.

Następnie rospoczęły się obrady meryto- 
lyczne, które trwały do godz. 2 min. 30 po po
łudniu, a potem od 4-—0 wieczór. Sprawozda
nie obszerniejsze podamy w jutrzejszym nu
merze.

Z & g i * a p § £ e s § .
UGODA W SPRAWIE KOLEJOWEJ.
Berlin, 6 stycznia. (E. E.). Układy po

między Mumtarjum kcummikncji a delegata
mi urzędników i robotoi&ów keiejoiwych w  
ąprawio strajku doprowadziły dK> ugody. Za
rządy kolei ^oesyniiy robottwkom duże ustęgo- 
atwa. Ugoda »o*tani© oetestooznie zawartą po 
powrocie miniatra askarbu Wśrta, który obec
nie anaduje Aą we Fryburgu.

«ia tych kilku stów, będących wyrazem oburaenia 
w id u  cierpiących.

Oto nam  .jiiesaczęście*’ być eauezycieiem  
rządowym™ Od jpoczątku soku se-koinego, to jest 
od sieipinia aż do obaooej chwili ja i  mai koledzy 
pobtieaiiiuny pensję, według norm roku szkolnego 
181€—30 (.sic!), a za objęte w bieżącym roku 
srAetaym godciiny — litem tó e  ani geosm.

Nie do u w ierzeń^  aaoby w olareaśe piekiel- 
ey*h orgji walutowej i  dirożyźołan**, w  oki-asie, 
kiedy dwukrotnie już podaoeasono o 100 procent 
m  każdym wwem, taryfę icołojową i tramwajową, 
a eenę samych obiadów urzędowych restauracyj
nych zmieasiano trsy raiay, nie mówiąc jiui o cią- 
gjyicli aionłal a dnia na d*ioń procentowych ped- 
skokach cen na najniezbędniejsŁe antyikuty co
dziennego użytku, ażeby, powtarzam, w ciągu tak 
p»«*ażająco dlu.gi.ago, bo już pół roku trwające
go okresu eaasiu odnośne władze szkolna państwo
w e n&Ojgły nadal spokojnie p«*twió się  nad swoi
mi podwładnymi, nie płacąc im ciężko aapraco- 
wsuyeao grosza... A odpowiedź Sekcji III sekół aa- 
wodawych jednemu z  zainterescwanyafa, że „obli
cza s ię “, aikogo dotąd a ie  nakarmiła, bo ex  ni- 
luk> nihil™

Nauczyciel.
Warazawa, 2 styczaia 1021 r.

• 5 5 ^ r -

2)or gatjiedafGZi.
Giełda w  Krakowie. Iteieoniici aaimiesziczają 

kkMnuaikat wydsatou giełdowego, wskazujący, że w  
ostatoian caasie zauważyć się  daje niezdrowy objuw 
rozszerzającej »'ę ooraz hardziej gry giełdowej. W 
saazegóŁnio&d zauważyć mażua, ż© putoiicsacćó na
bywa gorąaztowo i  beałkrytyccmle akcje różnych 
.praedsięitóchrażw, nawet W  giełdzie nie notowane, 
a ceęrto nabywa je, n ie  mając ftotaethnej do tego 
gotówki 1 korzysta w tym aełu z fcredytu banfeowie- 
go. Ta sapelmlacty powoduge ciągle gwafeowną, a 
rdeuBasa-lndoną zwyżkę afcoji Wydtóa. gieMowy na 
sęnocjtAnie zwoteaem poaiedneniu w tej sprawie po- 
skiaowa zwrócić s ię  do związku banków Małopol
ski z  wnioskiem o  ntorfftiwo ogwaadceenie 1 utrudni©- 
nie kredytu kxnthatrdowego na kaucja. Rówuocaeć- 
»ia  ruch walono wznowię inia zakazu dokonywania 
tra-azakoji ua giełdzie paptóramó, nfe dopusacawi*. 
mi die notowmi*. (PAT),

■W

K ro n ik a .
Z  Rady Miejskiej. Posiedzenie ptemirne Ra

dy odbędzie aie w  dniu 10-ym a tycznia r, b. (po
niedziałek) o godzinie 7 wiata, w  Mil posiedzeń 
Rady.

Otwarcie uniweraytetu krako-wakioęo. Omegdaj,
po kćiku mie*iftc«cli pioerwy z  powodu wypadków 
wotjenitycik i  powcńwnia mtodzriety atodemidkiej pod

broń, odbyio się uroczysta otwarui® Uniwersytet o
JagiOilonatoego. ReiaUir Estiremchiajf ziożyi spruiwo- 
adaioie z dniaietoości uniwersytetu z raku ubiegłe
go. Ze eprawozdansja wynitka, że łśeaba siuchauzy 
.wyncsdła 4600, promocji doktorskich by-o prieario 
250. (PAT),.

(m) Zbrodnie samoehośswe. Bray zo.egu u l  
Z eltoiej i  Siennej, soaoochóa wcĘstosrey carttahłeij 
aUadnky aani/tłumei ar. ibec. paonwóaoay pszej. 
aaofena szeregowca, Aiilchafa Prusa, jadąc z  nadmier
ną ssyibtooifciim, prąjedbnt J«zei« jjkó-
wrr«i=k.egio (Sienna nr, 74), t>. nim/stM aaewekieget. 
Ogółm^e pofctucaoaego i z  objawomii wetrząśnietoB 
mózgu Sikawrotiafciego, praawioc-o pogotowie do  
azpctola Daieoiątiiia Jwms, gdeue wanćtoe życie za
kończył. Szoćer-zbirodnMBB awsiębezyi szybkość i za
mierza! umknąć, lecz p a y  zbiegu ud. Twardej i  ż e 
laznej, stojący na poster liaku policjant, zmierzy! co  
szofera karataia i  krayfesąjt T©tać, bo 'będę atra&iać*' 
i  łyirn sposobom samotóiód zŁitizymał.

. . — Na_ Kj'aiaiw'sikioir.-Priedmie'sciu, wprewt k«- 
ścuo a św . Łrzyża, aanwehód j>ryw*tey, nafcćąiey do 
misji nkradóslciej (ASejia Kdfc nr. ó), pnowwlamty 
przez sacfera, Makarego Sziumiaclia, jwzejechiat 4jp 
letnią Janinę Osińską, urzędniczkę i  tańeżMlke jc>j, 
35-tehr.iią Annę łlam suow ę, ofeme aaus«-e£zic*.fó ‘prj.- 
u l  Leszccyńsktej nr. 7. Ofiary wŷ jMafau praewic«w>. 
na dorożką do aapfofia św. Rocha, gdzie 
stwierdza u Ostusantyj pcAeoeettie, zaa htir-
masiowa, skorzyslawazy z  ipcsncy sipcalnej, w±a2»  
s ię  do domu.

3ford«j>3two i rabunek. Dnia 4 b, m„ ckedo gt
6 rano, na szosie, paw M aęiO i * WasAtek do cu- 
Iflrawmi „(juzów", w ató*ees>**i 8 kun. za Zyrardo- 
woni, ana.ertfono sw.oikń z  c-ężkicaii na-
naaii, zatoauoaii z łyCu. W ZiwśiortfSiwatnnu oomanu 
Bronisława StrayźeiMiśMp, nfafiwka z  Żyronraowa, 
wfatóoiete. domu pwy t f .  W g a w ej nr. ló i . Strzy- 
żeimAĄ jadąc w  tym okuto eh  tottM ośw a po ssiki*. 
ewuA mifti przy sobnte 200 ty*. n*k., tookri uqpwdirate- 
ty na szosie p-zea nkwmdDiniyipk., benSytów, JetóiTO 
zamundciwwH. go i zrabowali pianiędae. Awtoki m> 
mawlofwanefjo .praewisatone zosża-y d» Żyrardowa; 
aiożon© w kostaiicy prey sssjjutolu zinfifadó-w śwrap- 
dawsfkich. AresatowiaSo sześć 4©ftk pfśiiiej«K!B^eh «  
udauai w  z&racktii W toku.

(s») Deamat pasty ul. Kruczej. W domu nr. S,
, przy ut. Kiueaej, paudorze od Irordu ni^etejlia z  
I aaną i dziećmi ttynuM^mowaiay puJdsotir.ńk airmji ro- 
! syjskiej, 6Ś-letaa K'J*u.dju»z Mrocakcraatei

Nocy wwaorajsMij, gdy żon« Mtocakaw-skiego, 
i wirae, z  «VM*dik«, po powwcae z tatóm, pukf,-« dV»
: nvieKikoma, jednocaeiiRb m  nffiry m i ta f y  adę trre 
; «raa y rewoćseeroiwo. Dwie kiuto 'fmwbity szybę w  

c t a e  i ugodziły siedząccigo ipray biuafei Mrocekiow- 
skiego.

Sprawcą zbrodniczego zamachu okazał się  zna
jomy Mirocakawokkh, Wastaw Gbtieclci-Ow.Tka. 
pauporuczniJk. 1 puńku 4awtfls3cicró.w, /.,i raz po su-ntt* 
łach, Godooki bikierowwć się bu ul. W te e j  i  sp o t  
kawszy po órodae p.wotttod»aic«pfo podclioraiyiega* 
odda. mu rewolwer, pr/.yzm l sżę do obrodni i po
zwoli! się  ażMizitować. ©OjpraW adzono go do żcinder- 
mea-ji, która piwvatM dwch'Cdzsnie.

Dokara .pogotawiia eżwieirdzdlt u Mrocakowskro- 
ffa dw ie remy, z  których jedna ma wylot w lewy  
iboik. Raniiouiego w stamie ciężkim przewiozło pogo
towie do szpiitaiła Ujazdowskiego. Według krąaąty 
cych pogtoseik, przyczyną zamachu jakoby był* 
obrażenie nawzeaaanej Godectoe.go przez MrócakoW'- 
sk iega

(m) Napad bandytów na bankiera. Gdy Aumuel 
Kawad o, wftiaśoickl kantoru kfcerji i  wymiany pde- 
międy pa Krak. Prcedtu. nr. 51, wchodził uó nie- 
aświietkmej sieci .przy u!. Karmelickiej nr. 6, g iria  
aeiraisakuije, maj«kl-o go dtw-óou, ukrytych a» 
da-awiamm bandytów, którzy ostrym mairzęaziem, 
prawdopodabnie sztyletom, zadófi mu rany w  
twara, wargę i łopatkę. Napadmiętyt, nie hacąo 
przytomiożet, wybiegi na podwórze i  wazcząl u- 
]armt, wobec atego barndyci, mię sdo siwaaj zrabo
wać toki z  gotówką i papliemami wartościowezni^ 
zbiegli. Ranionego apehayt lenarz pogatawiia.

(m) Napad aa żandarma. Na przechodzącego 
ul Komitćto '.vą swaeszego aamtiwaia, Staiaaiaw© 
Szafie ja, mapodi jwkiś zduasyńca, który zodai mu no
żem ranę cięto-Btótą iw ctokcy W & i pjeroiowęj, 
pccaem uaielki. Pogotowie ratnmkowe, po udaiele- 
tióu pomocy, pBŁOWiuz-o Saaiteja do sapstahi Ujaar 
dowekiifega.

(m) Znaczna kradzież wódki «... mleczarni.
Eugeinijusa Wilholmii, zarządzegący państw ow-ym mo- 
moipoftem spdTytawwym w Łomży, pnyijechat do 
Wetraaajwy, gdzię w skuaidole moLuatpalu sęjia-ylnisowę. 
go przy ud. Dotaej nabyt okoio 60 gannoy wódki dla 
trzech restauratorów z Lotray. Nabytą wódkę ił- 
móesKozjcciio w 9 nowych konwiach od mleka i tyus- 
CB3SOWO z-oiono na skdiadatę w miiacuianuii Hiercai- 
mia Caadko przy ul. Dobrej jut. 3. Naey wtzarujszei, 
udowyicryci złjodsiiieęo dostali się  do wepommianoj 
mtocaa'imi i  s&iradtM wszystkie bańka z  wódką, war
tości okoóo 60,000 mk„ cum trzy paay tr».iemi:ejj)nes 
skórzanie i  pewną ,ilość miasta. Za adtyidcjiuie .-kra.- 
dakmoj wódki ’WiBiedmi. przęaaaiaia 10000 rnk. na
grody.

(m) Zbrodniczy Łamach, N* praeahodzącego u l  
Pjzyokópową 80-l'E»iuiiego Jó.ęiu ia iiD k ieg a , robot, 
iwika (Si-eibnaa n/r. 8X ’"aped o  w poftrtiizu gunachu e- 
lektrowtui traimiwajów mięjstódh dwóoh mężccsyaa, z  
których jfedan wystraedii! kidkricrotoię z  rewToiweru. 
raańąo Faiidskiego w  lev.y bok i  płuc®. Ranionego 
w stepie b. oiężkjm przewicz o pogotowie do aapi- 
tala iw . Ducha. Sprawcy ąbrodaiczego aasnacifi 
śbiegii.

D-r A. Papierny
Chor. żołądka, kiszek i wątroby 
4 — *• G r a n ic z n a  N r. 8 , m . I ,
tel. V-75. W lecznicy (Nalewki 

29) od 10—12.
 ̂aMBuaaMłmnaaag
| £»ŁSUCrtWl MUjflŁ >
Kffftejjiyijj polskiego uczę; przy- 
JfijfłSCSJ®!, gotowuję na kursa
buchalteiyjne 
grodzka eb.

Poiliera, Nowo-

24lo sfMSaia
Wiedornosć w Administracji .R o- 
botnlka“ od 9 do 3, Warecka 7.

używane
i6  do 73 ma-

W ydawca: Ksda Nacz. P. P. SL Odtfitfc w dnźkńrm „RcOotnika". Warecka 7

Ełaagig z?by sztuczne, 
a s p i j ę  ptacą Cd 
r«̂ k ząb. Krucza 42—10. Uwaga! 
Mieszkania lu.

 ----jr^y,-.w^r— -

Za B a r y l a a t y
b i f u ie r j i j )  a ł o t a ,  s r o b i-o ,  p to t y n ę  place eeny n s j w y ś s z s

s  k  S e  p  U p .  &  2
w końcu Galerji Luxemburga Senatorska 29 teł. 189*23.

B f t j T ś H i i i  a & L n u

Pończoch. Skarpetek. Rękawiczek, Za- 
* * •* * • k ietów  i innych trykotaży

8C. J. P O MI f i k S K I
W arsz aw a , W ie jska  Kr. 1, 4. l^4 -S 3 .

SPRZEDAŻ HURTOWA 1 DETALICZNA.

F.ecałrtor nacaelay: dr. P. E e/i.


